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Powieść współczesna
A utoryzow ana adoptacja  F.ueeniusza Bałuckiego.

Do antykwariatu Fokinga w Amsterdamie, gdzie przechowywa­
no rzeczy pozostałe w spadku po kapitanie Kai Kragu, przezna­
czone na licytację, dokonano zagadkowego włamania. Nic nie zgi­
nęło.

—  D z ię k u ję , p a n ie  p o ru c z n ik u . —  N a stęp n ie  z w ró c ił się  
do p ro to k o la n ta : —  Da lei, K ra m e r!... W ię c  H e n ry k  O rd a,  
p e łn ią c y  o b ecnie o n o w ą z k i p ie rw sze g o  o fic e ra  na p a ro w cu  
, F r ie s la n d “ , w  cz ło w ie k u , w y ło w io n y m  d n ia  szesnastego  
s ie rp n ia  bieżącego ro k u  z k a n a łu  w  A m ste rd a m ie , ro zp o ­
z n a ł z c a łą  sta n o w cz o ścią ... —  w  tym m ie ic u  u r w a ł i s p o j­
rz a ł p y ta ją co  a O rdę, k tó ry  o d p o w ie d z ia ł sk in ie n ie m  g ło ­
w y —  ...ro zp o z n a ł z c a łą  sta n o w czo ścią  je d n e g o  z p o d ró ż ­
n ych  sw o jeg o  p a ro w ca , k tó ry  w n o cy z trzyn asteg o  n a  czter  
•la&tego s ie rp n ia  bieżącego ro k u  p rz y b y ł z L o n d y n u  do H o e k  

■n H o lla n d . T e n  p o d ró ż n y  n a z y w a ł się E d w a r d M a c Stan- 
ton i na to n a z w is k o  m ia ł a n g ie lsk i p a szp o rt. K ro p k a ... C zy  
zgadza się, p a n ie  p o ru c z n ik u ?

T a k  je s l —  o d p o w ie d z ia ł O rd a.
W  takim  ra z ie  p ro szę p o d p isa ć p ro to k ó ł. —  Z w r ó c ił  

m slę p n ie  do w y w ia d o w c y , k tó ry  w id o c z n ie  m ia ł ta m ia r  
•:ml-.ić ja k ie ś  p y ta n ie : —  C o  pan c h c ia łb y  ja szcze  w ie d zieć,  

y n ?
C zv  p an p o ru c z n ik  z n a ł o so h iście  p a n a  S ta n to n a ?
' nie p am ięta m  go d o sk o n ale. N a  p o k ła d z ie  z d a rz v ł

się  d z iw n y  w yp a d e k, w k tó ry m  p a n  Stanton o d e g ra ł n ie ­
w y ra ź n ą  ro lę.

W e n in g a  i R o ttw y n  z a m ie n ili sz y b k ie  sp o jrz e n ie , z czego  
O rda w y w n io s k o w a ł, że ob aj coś w iedzą o tym w y d a rz e n iu .

—  Z d a je  się, p a n o w ie  ju ż  o tym sły sz e li —  w trą c ił.  —  
C z y  ktoś się z g ło s ił p rze d e m n ą  na p o lic y jn e  o g ło sze n ie ?

Z a m .a st o d p o w ie d z i W e n in g a  p o p ro s T :
—  P a n  p o ru c z n ik  b ęd zie  ła s k a w  nam  p rz e d sta w ić  n iu ż-  

liw ie  szczeg ó ło w o  p rz e b ie g  w y d a rz e n ia  na p a ro w cu .
O rd a  z a s ta n o w ił się  na m om ent, ro z w a ż a ją c  w m y śli, czy  

ta sp ra w a  m oze m ie ć coś w sp ó ln eg o  z c ię ż k im  z ra n ie n ie m  
S tan to na. T a k ie  p rz y p u sz cz e n ie  w y d a w a ło  się w ą tp liw e , jed­
n a k  po rozm ow ne z obu u rz ę d n ik a m i p o lic j i  za czę ło  n a b ie ­
ra ć  p e w n y ch  cech p ra w d o p o d o b ie ń stw a .

O p is a ł w y p a d e k  z z a g in ię c ie m  n a s z y jn ik a , d o d a ją c  na za­
k o ń c z e n ie :

—  Je d n o  m n ie  z a cie k a w ia , p a n ie  k o m isa rz u . Kto kogo  
o b c ią ż y ł w z e z n a n ia c h : pan A k ru b a  M ac S tan to n a i de K at-  
ta, czy de K att p ana A k ru b ę ? ...

W e n in g a  u śm ie ch n ą ł się, potem  w z ru s z y ł ra m io n a m i.
—  Jesteśm y b a rd zo  w d z ię c z n i p a n u  p o ru c z n ik o w i za to, 

że b y ł ła s k a w  do nas p rz y jś ć . C h ę tn ie  p a n u  w y ja ś n ię  tę k w e ­
stię, ale p rzed tem  p ro szę m i o d p o w h  d z ie ć: k tó rą  z tych  
e w e n tu a ln o ści pan uwraża za b a rd z ie j w ia ro g o d n ą ?

—  Ja?... H m ... Sądzę, że ra c z e j p a n  A k r u b a  o s k a rż y ł de 
Katta.

—  A  nie M ac S ta n to n a ? D la cz e g o ?
—  D latego, że ro la  de K atta w  tei lu s to rii m o g ła  dać d u ­

żo do m y ś le n ia  — o d p a rt o c ią g a ją c  się nieco. —  Z resztą, to 
jest m o je  osobiste w rażen ie .

—  J a k  pan to u z a sa d n -a ?
—  C a łe  w y d a rz e n ie  było  dziw n e, p an ie k o m isa rz u ,  

a szczeg ó ln ie  iego z a k o ń cze n ie . O d tw a rz a ją c  sy tu a cję  w p a ­
la rn i, de Katt to o b ja ś n ia ł ru c h a m i i u s ia d ł n a  fo telu , na któ­
ry m  sie d z ia ła  w ó w cza s sio strz e n ic a  p a n a  A k ru b y . I  w  tym 
w ła śn ie  fo telu  z n a le z io n o  n astęp n ie  n a sz y jn ik .

W e n i n g a  o d c h y l i ł  s i ę  n a  o p a r c i e  k r z e s ł a  i  w  z a m y ś l e n i u  
p o s t u k i w a ł  o ł o w k i e m  o  b l a t  s t o ł u .

—  A stało  się  o d w ro tn ie  —  o ś w ia d c z y ł po c h w ili.  —  M ia ­

n o w icie , in y n b t e r  de K att z ło ż y ł zezn an ia, o b cią ż a ją c e  p a n a  
A k ru b ę

—  W  ja k im  se n sie ?  —  z a w o ła ł z a sk o czo n y  O rd a.
—  Han de K att tw ierd z i, ze p a n i van S lra a tę n  w ca le  nie  

by ta w ła z ie n ce , lecz sam a z a n io sła  naszy jn ik  do k a b in y M ac  
Stantona. Ś le d z ił ją  rze k o m o  i w id z ia ł w szystko  n a w łasn e  
oczy. u d y  odeszła, u d a ł się do k a b in \  S la n to n a  i z n a la z ł n a­
s z y jn ik  w  jego w alizce.

—  No, tak... —  m r u k n ą ł O rd a  —  z a ch o w a n ie  się 'ego p a ­
n a  w y d a w a ło  m i się w ogóle p o d e jrz a n e  W p ro w  a d z ił w b łari 
m n ie  i w y w ia d o w c ę  okrętow ego...

—  N a tym m u n a jm n ie j za le ż a ło  —  w t rą c ił W e n in g a .
—  N ie  ro z u m ie m , w ja k im  ce lu  n a n i van  S lra a tę n  c h c ia ­

ła b y  z ru b jć  z ło d z ie ja  ze Stantona —  c ią g n ą ł O rda.
W e n in g a  u n ió s ł b rw i i r z u c ił  p o ro zu m iew  awrcze s p o jrz e ­

nie R o ttw y n o w i, k tó ry  r z e k ł z k u le i:
—  Je ś li się nie m ylę, p an p o ru c z n ik  b y ł u F o k tn g a  pa  

lic y ta c ji.
N ie co  z d z iw io n y  tą uw agę, O rd a  o d w ró c ił s ic  ku w t - 

w iad o w cy ,
—  Tak, w in te re sie  k u z y n k i, k tó ra  jest s p a d k o b ie rc z y n ią  

po k a p it a n ie  K ra g g u  N a h y łp m  dla n ie j k s ią ż k i,  sp rze d a n e  na  
p o czątku  lic y t a c ji.

W e m n g a  w y p ro s to w a ł się nagle, o k a z u ją c  w ie lk ie  z a cie ­
k a w ie n ie .

—  A ch , w ię c to jest k u z y n k a  p ana p o ru c z n ik a ?
—  T a k  jest. O dy w  d z ie n n ik a c h  u k a z a ły  się ogło sze nia,  

w z y w a ją ce  sp a d k o b ie rcó w , p o sła łe m  jej w c c in k i i dlatego lu  
p rz y je c h a ła  z P o ls k i.

— C z y  p a n n a  M a lin c w s k u  ju ż  jest v. A m ste rd a m ie ?  —  
z ż y w o śc ią  z a p y t a ł W e n in g a .

—  A  s l ąd pan k o m isa rz  zna n a z w is k o  m o je j k u z y n k i?
—  D o w ie d z ia łe m  się od F o k in g a  —  o d jia r ł W e n in g a .  

Bfeflie p o r u c z n ik u !  C zy  p an u  nie r z u c ił się w oczy o so b liw y  
szczegół, że w lic y t a c ji b rn ły  b a rd zo  g o rliw y  u d z ia ł te sam e  
osoby, któ re b y ły  w m ie sza n e  w h is to rię  z n a s z y jn ik ie m ?

—  T a k , ale ty lk o  w ów czas, g dy sp rz e d a w a n o  k ro n ik ę  Am  
stelkroog... i z w y ją tk ie m  Stantona.

(D. c. n.i
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W Am eryce trzeba mieć mocne ba ri
«

W  A rryce trzeba m ieć silne ręco.

V.

W Hiszpanii trzeba m ieć ftebre oko.
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